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						nie liczyć przedłużonych weekendów. 
					
				

				
					
						-  No cóż, dawno tego nie robiłem - przyznał Alex. 
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						-  Ale na prawdę lubię wyprawy na ryby... zwłaszcza 
					
				

				
					
						morskie. 
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						-  Ależ skąd. 
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						był zdecydowanie chłodny i raczej nie zachęcał do wy- 
					
				

				
					
						praw nad Ocean Atlantycki. 
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						W sobotni poranek, posuwając się wolno w ogro- 
					
				

				
					
						mnym korku najpierw przez Filadelfię, potem przez most 
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						co właściwie kazało mu opuścić biuro i zostawić pracę 
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						To prawda, był zmęczony, śmiertelnie zmęczony. Tak 
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						bardzo, że obawiał się, że jeszcze jeden morderczy dzień, 
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						zdawał sobie doskonale sprawę, że powód, dla którego 
					
				

				
					
						wybrał się-na urlop w tó właśnie miejsce, był szczególny. 
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						chę popływać po Atlantyku bez względu na to, czy po- 
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